Nre 3 A. 


» z % 
= 4- + 


fi z 
ś1ę?! 
(e 7? £I 


GAZETA LWOWSKA: 


W Piątek dnia 28, Kwietnia 1815. 


Wiadomości kraiowe. 


Ze Lwowa, — N. Pan raczył JW. Jerze: 
go Oechsner, Kawalera i dotychczasowee 
go Wice Prezesa C. K. Guberniium Galicyy: 
skiego, promowowaąć na Prezesa C, K. Sądów 
szlacheckich Lwowskich; a w mieysce iego 
miacował Wice Prezesem Guberniium Gali. 
cyyskiego JW. Hrabiego Józefa Sedlnit ze 
ky, Starostę cyrkułowego [ropauskiego, przez 
wzgląd na iego świeiae zdolności i wielora< 
kie zasługi. 


Z Wiednia d. 20. Kwietnia. — N. Cesarz 
t Król raczył P. Joachimowi Kleyle, pry- 
watnemu Sekretarzowi Jego Cesarzowicow. 
skiey Mości Arcy Xięcia Karola, dadź ty» 
tuł i pensyę rzadowege Radcy, i umieścić ga 
przy boku rzeczozego Arcy Xiążęcia , będąc 
cego teraz Jenerałem CGubernatorem Mos 
guncyi. 


Z Prezburga d. 4. Kwietnia. — Siostra 
Bonapartego Pavlina, nocowała téy nocy 
z mężem swoim Xięciem Borghese i z sy- 
nem swym w naszem mieście; jadą oni razem 
do Brynu. (Z Łaciaskiey Gazety Prezbur. 


skiey .) 


Z Tryjestu d, 1. Kwietnia, —  Przeszłey 
nocy były Król Westfalski Hieronim Bos 
naparte popłynął z tąd z kilkoma dworza. 
ninsmi swoimi, bez napotkania przeszkody, 
ma statku Neapolitańskim doAokony. Krót- 
ki czas przed swoim wyilazdem kupił dóm 
bardzo piękoy za 100000 ZR., a zapłacił go 
Napoleondorami. Małzonka iego 2 dworem 
swoim tu pozostała. (Z Gazeży dugsburskiey.) 


Włochy. 
Królestwo Lombardzko . Weneckie. 


Jenerał (Guberuator, Marszałek polay 
Hrabia Bellegarde, wydał wMedyoia- 
nie następniącą odezwę: 

„E"ropa zaledwie była zaczęła rany 
swoie goić, a zebrane na Kongres w Wie. 
dniu Mocarstwa trudoiły się zrzadką zgodą 
założeniem posady trwałego -pokoiu, gdy 
nadspolziane zdarzenie powołało na nowo 
do broni wszystkie Narody, Które znały iuż 
z dcświadczenia żądzę panowania iedynego 
człowieka. Włochy spodziewać się mogły, 
iż zostaną w spokoyności przy tém chwilo: 
wćm przekształceniu rzeczy, i dla ich iedy- 
nie obrony wyruszyły już byłą liczne woy- 
ska z Niemiec. Lecz Król Neapolitań. 
ski, zrzuciwszy nakoniec maskę, która oca: 
liła go była w niebezpiecznych dla niego 
chwilach, bez wypowiedzenia woytys; do 
którśy Żadnego sprawiedliwego powodu przys 
toczyć nie może,i wbrew treści owych trak- 
tatów z Austryą, którym iedynie winiea 
iest byt swóy polityczny, zagraża na nowo 
z swóm woyskiem pięknym Krainom Wło: 
skim; a nie kontentuiąc sią tém, że plagi 
woyny z sobą przynosi, stara się wszelkierai 
siłami pod pozorem niepodległości Włoskiey 
rozszerzyć pusłoszący ogień rewolucyi, która 
dawniey iemu samemu zciemności życia pry: 
watnego utorowała była drogę do tronu,* 

„On, dla Włoch nie mpićy obcy, iak 
nowy w rzędzie Monarchów, śmie przemac 
wiać do Włochów takim tonem, iakiegoby 
zaledwie śmieli byli użyć Alexander Farne- 
se, Jędrzey Doria i Magnus Triulzżio, 
i narzuca sam siebie za Naczelcika Narodoe 
wi Włoskiemu, który ma na własnćm łonie 


cd 
swoim rządzące od wieków Dynastye, i na 
którego naypowabnieyszych niwach urodzos 
~ ną została owa cała Nayiaśnieysza Familiia, 
pod którćy oOycowskiem berłem tyle Ludów 
zostaie.— On, Królnayniźszćy części Włoch, 
chce zwodniczą myślą granic naturalnych 
omamić wszystkich Włochów łudzącym o» 
brazem Państwa, którego stolicę trudnoby 
pawet oznaczóć przyszło, gdyż sama natura 
przez granice swoie rożnym częściom Włoch 
osobne Rządy przepisała i okazała,iź nie roze 
ciągłość ziemi, nie liczba ludności, nie moc 
oręża, lecz dobre prawa , zachowanie daw- 
nych szanownych obyczaiów i mądra kraio. 
wa Administracya uszczęśliwia Ludy, które 
w Lombardyi i w Toskanii, przy pomi- 
naią sobie zuczuciami podziwienia i wdzięcz- 
ności nieśmiertelne imiona Maryi Teres: 
sy, Józefa i Leopolda.“ 

„Nie kontentuiąc się mamieniem mnós 
stwa marzoną niepodległością , chce ieszcze 
Król Neapolitański uwieśdź mniey os 
strożnych pomiędzy Włochami, łudząc ich 
tém: że Mocarstwa, które teraz z godną po- 
dziwienia szybkością ponawiaią naystraszniey* 
sze na lądzie i morzu uzbroienia, i które 
za dni kilka złożą przez drugi Akt publiczny 
dowód  mierozdzielney iedoości swoićy W 
tychże samych zasadach, skłonnemi są pos 
taiemnie wspierać plany iego; właśnie iak 
gdyby Włochy, ieżliby ón niemi rządaił, 
mogły się zwać niepodległemi, i iak gdyby 
wszystkie Mocarstwa nie poznawały ' teraz 
bardziey, iak niegdyś, że ztym, który na 
dane przyrzeczenia nie zważa, ni też szlav 
chetności wspaniałomyślnych Zwycięzców 
cenić nie umie, śni traktatu, aai pokoiu zaw- 
rzóć nie można,'* 

„„Dobrodzieystwa, zlane przez N, Cesa- 
rza i Króla Franciszka I. na całe woysko 
Włoskie, z którego ani ieden żołnierz, będący 
Poddanym iego, nie został bez środków u: 
trzymania się; dobrodzieystwa J. C. K. Mo- 
ści, zlane na liczną klassę Urzędnikow, którzy 
doznali takoż monarchiczney pieczołowitości; 
oycowska troskliwość, ziaką Rząd Austrys 
acki bez względu na polityczne zdania i 
dawnieysze zachowanie się, starał się po po: 
wrocie swoim do Włoch iedynie o to , aby 
ze wszystkich partyi utworzyć tylko iedną, 
obchodzić się ze wszystkiemi, iak z ukocha» 
nemi dziećmi, i złożyć nawet dowód tych 
uczuć oycowskich małey liczbie obłąkanych, 


którzy przymusili go do surowości, — wszy=' 


stkie te facta tak są wiadome, iż bez żadney 
inney pomocy, same przez się niszczą te pa: 
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twarze, które z tak wielkim szumem rozsia= 
ne są w odezwie Króla Neapolitańskiee 
go. 

„„Lombardczykowie! Rząd Austryacki 
rzetelny w istocie swoićy i nie będący nigdy 
samochwalcą, przyrzekł Wam spokoyność, 
porządek, oycowską Administracyę, i dopełni 
wiernie przyrzeczenia swoiego. Wspomniy- 
cie sobie na owe szczęśliwe czasy przed roe 
kiem 1793cim, ma instytucye Maryi Tee 
ressy, Józefa II, i Leopolda; porówe 
naycie to systema Rządu z owóm, któreście 
odtąd znosić musieli, a które wspieraiąc się 
na tychże samych zasadach, i będąc zwiastos 
wanóm temiż samemi kłamliwemi wyrazami, 
przedstawione Wam jest teraz iako przede 
miot nadziei i pobudka do nowych natężeń, 
Wasza za wielka lekkowieroość ku obistnie 
cóm Demokracyi Francuzkiey, iuż Was raz 
w przepaść była wtrąciła; bądźcież teraz o- 
stroznieyszymi, gdyż ostrzeżeni iuż doświade 
czeniem, powiększylibyście bardziey ieszcze 
winę Waszą. Użyycie wszystkiego, aby z wła. 
ściwą charakterowi Waszemu poiętnością ros 
zumu, z OWĄ rozwagą, będącą owocem 
Światła Waszego, i z ową miłością ku nasze: 
mu  Nayiaścieyszemu Władcy, miłościa, 
która tak iest godną serca Waszego, przys 
czynić się za każdą sposobnością do utrzye 
mania porządku, do obrony Oyczyzuy I 
Tronu,'* 


W Medyolanie d, 5. Kwietnia 1815, 


Jenerał . Gubernator, 
Marszałek polny Bellegarde, 


Oto iest wyż pomieniona odezwa Króla 
Neapolitańskiego, iak ią Gazety M e 
dyolańskie pod d. 6. Kwietnia umieściły; 


„Wybiła godzina, w którćy los wielki 
spełnić się musi, Opatrzność wzywa Was 
nakoniec, abyście się stali niepodległym Na: 
rodem. Od Alpów aż do ciasniny morskiey 
pod Scilla ieden tylko brzmi głos: Niepo- 
dliegłość Włoch! Jakićmże to prawem 
mogły im wydrzeć obce Ludy tę wiepodlea 
głość , będącą pićrwszem przywilejem, 
pióćrwszem dobrem każdego Narodu? Z iaz 
kiegoż to powodu maią oni panować nad 
naypięknieyszemi krainami Waszemi, przy wła. 
szczać sobie bogactwa Wasze i przenosić ie 
w okolice, które ich nigdy z łona swoiego 
Rie wydały? Jakież to maia prawo wypros 
wadzać syny Wasze, kazać im służyć, nędz- 
nieć i umierać w oddaleniu od grobów ich 
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Przodków ? Nadaremnież te natura wysypała 
dla Was niebotyczne wały na Alpach? Na. 
daremuież to opasała Was potężnieyszemi ie. 
szcze szrankami, różnicą w języku i zwyczas 
jach i nieprzezwyciężoną niezgodnością cha- 
rakteru? Nie! Nie! Niech zniknie z ziemi 
Wioskiey obce panowanie! Niegdyś Panowie 
Swiata, odpokutowaliście za tę niebezpieczną 
sławę przez wiekowd  dzieścia, będąc ucie: 
rmiężonymi i pokonapymi. Dziś sławą Wa: 
szą niech będzie: mie mieć więcey żadnych 
Panów. Kazdy Naród powinien trzymać się 
w tych granicach, które mu zakreśliła natura. 
Morza 1 niedostępne góry, oto Wasze grae 
nice! Nie myślcie nigdy o przekroczeniu o= 
nychże, ale wypędźcie pwałcącego ie cudao= 
ziemca, ieżeli sam nie powróci śpiesznie do 
granic swoich, Ośmdziesiąt tysięcy Włochów 
zaiem Neapolitańnskich wychodzą pod 
rozkazami Króla swoiego, i przyrzekaią nie 
używeć spoczynku dopóty, póki Włochy 
oswobodznnemi nie będą! Już to dowiedzio- 
no, ze umie'ą dotrzymać, co poprzysięgli. R. 
włochy innych okolic! Wspieraycie ten wiele 
komyślny zamiar! Kto nosił oręż, niech go 
pochwyci; nieświadoma młodzież , niech się 
go nosić nauczy, Niechay się wzniesie każ= 
dy szlachetnieyszy umysł, i siech w imieniu 
Oyczyzny przemówi wolne słowo do każde» 
go serca Włosktego, Niech w massie i wa 
wszystkich kształtach rozwinie się narodewa 
siła. Idzie tu o rozstrzygnienie: czy Wło- 
chy maią bydź wolnemi, lub teź czy raz 
jeszcze na długie wielki ugiąć maią upoka- 
rzone karki pod iarzmo niewoli! Wslka niech 
będzie stanowczą, a my uyrzymy zapewnio* 
ną na długo pomyślność pięknćy Oyczyzny, 
która — lubo ieszcze rozszarpana i krew z 
siebie leiąca — wzbudza nayburzliwszą wale 
kę Swiata. Oświeceni Mężowie każdego Kraiu, 
Narody godne liberalnego Rządu, Monarcho- 
*wie celuiący wielkością charakteru, cieszyć 
się będą a przedsięwzięcia Waszego i dzielić 
2 Wami Wasz tryumf. Możeż Wam An- 
gliia odmówić pochwały swoićy, Angliia 
będąca wzorem konstytucyynego Rządu, ten 
Naród wolny, który poczytuie sobie to za 
sławę, gdy za niepodległość Ludów walczy 
i skarby swoie szafuze? Włochi! Długoście 
byli zdumieni, że nas nspróżno waywacie; 
przyganialiście może nieczypności naszćy, 
gdy życzenia Wasze iuż w około nas brzmia» 
ły. Ale ezas zręczny mie nadszedł był ie» 
szcze; ieszcze nie miałem próby niewiary 
nieprzyiacioł Waszych; potrzeba było, aby 
doświadczenie odkryło te awodnicze obietni» 
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ce, któremi szafowali tak hoynie dawni 
Władcy Wasi, ziawiwsay się znowu pomięs 
dzy Wami! Prędkie to i nieszczęsne było 
doświadczenie! Wzywam na to za świadków 
owych zacnych i nieszczęśliwych Włochów 
z Medyolanu, Bolonii, Turynu, Wenecri, Bres 
scii, Modeny, Reggio è innych miast staw- 
mych! leż wałecznych Rycerzy i cnotliwych 
Patryotów oyczystey nie wydarto ziemi! 
Ileż to ich nie ięczy w więzieniach! Ileż to 
krwawych ofiar nie padło! Ileż to nie do- 
znano zdzierstw i rodzaiów niesłychanego u- 
pokorzenia! Włochi! Wynogrodzciesię za ty- 
le nieszczęść! Jednoczcie się z sobą w zgo» 
dzie ścisleyszeyp, a Rząd według Waszego 
wyboru, prawdziwie narowa Reprezentacya, 
Konstytucya, godna Wieku tego i Was, broz 
nić będą wewnętrzną wolność i własność 
Waszą, skora odwaga Wasza złoży rękoy- 
mię za niepodległość Waszą. Wzywam Was 
wszyscy Mężni, byście obok mnie walczyli; 
wzywam Was wszystkich, którzyście rozmy- 
ślali nad sprawami Oyczyzny, byście przys 
gotowywali Konstytucyę i prawa, które ods 
tąd władać maią szczęśliwemi i niepodlegiemi 
Włochami! 


W Rimini d. 30. Marca 1815. 


(Podpis) Joachim Napeleon, 


Szef Sztabu jeneralnego: 


(Podpis) Millet deVilleneuwe. 


Naczelny Wódz Ces. Anstryackiego woye 
ska we Włoszech, wydał następuiący rozkaz 
dzienny: 

W głównćy kwatćrze Piadena d. 
6. Kwietnia 1815. 


Król Neapolitański zgwałcił zbroy» 
ną ręką i bez poprzedpiczego wypowiedzenia 
woypy ziemię naszą, i rozpoczął kroki nies 
przyiacielskie, Donosząc woysku o tym nie. 
godoym i przeciwnym prawh Narodów poa 
stępku, korzystam oraz z tey sposobności dla 
uwiadomienia go o pićrwszym szczęśliwym 
wypadku tóy woyny. Polny Marsza- 
łek Porucznik Baron Bianchi uznał to za 
rzecz godną oręża naszego, aby 2 przednią 
strażą naszego lewego skrzydła czekać pos 
tyczki, która na linii nakazanego mu odwro» 
tu zaszła d, 4. Kwietnia nad rzeką Panaro 
pod szańcem przedmosiowym, leżącym koło 
Modeny. Przeszło 200 ieńców , większą 
liczba zabitych i ranionych, tudzież śmiertel= 
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me rabienie Neapolitańskiego Jen. Filargiee 
ri, są gódpym chwały wypadkiem tego woy- 
skowege dzieła. — Woysko, które chłubić 
się tém może, iż honor oręża utrzymało, nig- 
chay to szczęśliwe zdarzenie za przepowies 
dnią większych i bardziey stanowczych zwy» 
cięztw poczyta, 
(Podpis.) Frimont, Jenerał iaz- 
dy i naczelny Wodz woyska 
we Włoszech, 


Gazeta Wiódeńhska zawiera następue 
iące urzędowe doniesienie od Ces, Austr, Woy» 
ska we Włoszech: 

„Goniec, który właśnie teraz (d. 15g0 
Kwietoia) nadbiegł do Wióćdnia, przywiózł 
następuiące wiadomości 2 głównóy kwatócy 
Jecer. iazdy Barona Frimont, datowane d, 
12. Kwietnia. — Nieprzyiaciel popowił d. 8. 
i 9. Kwietnia z dwiema mocnemi dywizyami 
gwóy atak na szaniec przedmostowy pad O c- 
thie bello, ale go nasi za każdóm natare 
ciem ze znaczną stratą odparli, — Polny Mars 
szałek Porucznik Bianchi, który odebrał 
rozkaz uszykować się z przódu Borgoforte 
między Cavo:Bentivoglio i Padem, 
a przytćm niepokoić nieprzyjaciela według 
możności, uderzył d. 10, Kwietnia z zma ko- 
lumnami na posterunek nieprayiacielski pod 
Capi, który zaymowały 4 bataliiony z dys 
wizyi Neap., Jenerała Caresscosa, Pos 
tyczka była zacięta; nakoniec musiał! hies 
przyiaciel opuścić w naywiększey ucieczce 
miasto, w którem mu 12 Offtcerów i 500 ień: 
ców zabrano. Strata z naszey strony test 
bardzo mała. — Nieprzyjaciel opuścił pos 
tém Reggio i cefnął się przez Modenę. 
Polny Marszałek =- Porucznik Baron Mohr 
odebrał rozkez wyruszenia na przód zszańcu 
przedmostowego Occhio bello, dla dania 
odsieczy cytadelli Ferrarskiey. — W 
W.Xięstwie Toskańskić m ciągnęłyidącym 
z Coronna gościńcem diwizye Jeneratów 
Neapolitańskich Livrom i Pignatelli i 
posunęły się aż de Florencyi, gdy Jego 
Cesarzowicowska Mość Arcy - Xiążę W. Xiąe 
żę oddalił się do Pizy. Jenerał Hrabia N u= 
gent, który stał ziednym korpusem pod 
Pistoja, dowiedział się o tém, że nieprzys 
iaciel obraca i ku aiemu dla spędzenia go 
ze stanowiska têm szkodliwszego dła głów- 
ney siły Neapolitańskiey, ile że obecność 
korpusu iego wspierała uzbroienie mieszkań: 
ców gór. Pociągnął zatém przeciw nieprzy* 
iacielowi, zbił go na głowę i ścigał go aż pod 
bramy Floreecyi. — Pułkownik Radi- 
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sits z jeneralnego kwatermistrźowskiego 
Sztabu, uderzył w 7 huzarów zpułku Lich- 
tensztayna, tudzież w 13 dragonów To- 
skańskich naczoło:kolumoy oieprzyiacielskiey 
i wprawił ią w nieład zupełoy; Pułkownik i 
32 żołnierzy zgwardyi znaydowali się pomię: 
dzy ieńcami,* 
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„Monitor Paryzki pod d. 8. Kwietnia 
zawiera następuiący artykuł z Paryża: 

„Cesarz wyieźdzał dnia wczorayszego 
o godzinie pierwszćy, udał się do botanicza 
nego ogrodu, i wysiadł przed muzeum histo- 
ryi naturalaćy. Gdy Przełożeni o tém za» 
wiadomionymi nie byli, przeto cie był ża 
den z nich obecnym. Kawaler Cuvi» 
er przyszedł naypierwóy, a zśsraz pa 
nim Pan Thoio z Panem Haouy, 
Professorem mineralogii, N. Pan zwiedzał 
różne galerye, a potóćm domy roślinoe, o 
których powiedział, że im ieszcze bardza 
wiele nie dostaie. J. C. Mość oglądał ie do- 
piero raz pierwszy, i oświadczył, że ma za- 
miar wystawić domy godnieysze tak piękne- 
go instytutu. Z botanicznego ogrodu udał się 
N. Pan na plac Sorbonne dla zwiedzenia. 
warsztatu swoiego pierwszego Malarza, Ma- 
walera David, gdzie się całą godzinę baes 
wił. J. C. Mość pochwalił naymocniey o: 
braz Termopiłów, i zrobił te uwagę, że 
lubo czystość rysunku w tym obrazie nie iest 
taka, iak w owym Sabinow, przecież ko- 
loryt przypomina tém bardziey naywiększych 
Mistrzów Szkoły Włoskiey. Ten obraz tak 
uczonego i szlachetnego wynalazku, może 
na młodych Żołnierzach zrobić też same 
wrażenie „ co i |aaydzielnieysza mowa. — 
Podczas, gdy N. Paa bawił w warsztatach 
Kawalera David, zbiegały się na ten plac 
piezmierne tłumy ludu, i wykrzykiwały ua 
stawicznie: „Niech żyie Cesarz! Śzc.** 

„Kawaler Fontaines, pierwszy Br- 
downiczy Cesarza , podał mu abrysy na Sas 
le dla 20000 Członków Zgromadzenia 
Pola Majowego. Proponuie ón, aby na 
polu marsowóm wystawić naksziałt pół os 
kręgu salę, którćóy przecznomiar (diameter) 
opierać się ma o gmach szkoły woyskowey. 
Cesarz mógłby weyśdź do niey z Dworem 
swoim przez pokoie szkoły woyskowóy. Pu- 
bliczność mogłaby zaymować resztę części 
pola marsowego,  Zapewniaią, że proiekt 
ten póydzie pod rozwagę,* 

„Wszystkie prace wParyżu, rozpos 
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częte znowu od przeszłego tygodnia. Kilka 
tysięcy robotników pracuie około ukończe: 
pie pomników przerwanych od ritu miesięs 
cy. N. Pao rozkazał, aby następuiącego 
tygodnia podwoić liczbę robotników, — Na- 
kazał oraz «wystawić posąg Jenerałowi De- 
saix na placu zwycięztwa. Przyganiane 
słusznie dawnemu posagowi wady, popra= 
wionemi bydz maią.* F 

„Rozkszane takoż lać dalćy posag 
Henryka IV., który iednakże stać ma na 
placu zwyciężtwa, A nie na nowym moście, 
gdzie stać będzie pomnik sławie wóysk po: 
święcony.'* 

Prócz tego zawiera Monitor pompatycze 
ny opis bankietu narodowego, który dali 
żołnierze wrez z gwardyami narodowemi na 
polu marsowćmgd, 2, Kwietnia. Miało się 
na nim blisko 15000 ludzi znaydować; Offi- 
cerowie Obposili potóm popiersie Bonapar- 
tego i postawili ie nakoniec z wielkiemi o: 


krzykami na szczycie posagu, stoiącego na 


placu Vendome. 

Gazeta Francyi donosi także o wiel- 
kiey uczcie, którą wyprawił Pułkownik Lg» 
bedoyere d. 27. Marca w gospodzie pu- 
b cznór; ca końcu téy uczty wniósł rzeczoe 
ny Pułkownik toast liberalney Konsty- 
tucyi, którą przyrzekł Bonaparte, i któ. 
ra zapewni na zawsze prawa każdego Oby- 
watela i szczęście wszystkich Francuzów, 
„„Pomiędzg gośćmi, (pisze dalćy Gazeta 
Francyi) znaydowaji się .„waleczny'* Jen. 
Cambrone, nieustraszony" Pułkownik 
M 1llet, i „wiersy** Polski Pułkownik 
Ge;-manow ski. 

warssałek Macdonald, który bawi 
go -yżu, zbiia w liście datowanym w 
i aryżu d. go. Marca, a wydrukowanym w 
Couzieńniku (Quotidienne) tę wiadomość, 
iakoby Xiążę Wagramski (Berthier) do An: 
glii wyiechał. Rzeczony Xiążę polecił o- 
wszem iemu (Makdonaldowi) w czasie poby- 
tu swoiego w Lille d. 23. Marca, aby pu- 
blicznie ogłosić, że w Menin. poda dymis- 
sye swoią Ludwikowi XVIIL i że uda 
się do Bamberga dla odwieziecia małżon- 
ki i daieci swoich.“ Ja (tak kończy swóy 
list Marszałek Macdonald) doniósłem o 
tém zaraz po przybyciu moićm do Paryża 
Miaistrowi woymy.'* (Donieślicmy iuzjdawe 
niey, że Xiążę Berthier przyiechsł za ur: 
lapem N. Króla Francuzkiego d. g0go0 
Marca da Bamberga do swọiey rodziny.) 

Marszałek Marmont (Xiążę Raguzy) 


oddali? się według 'twierdzenia Gazet Fran. 
cuzkich i innych do Anglii, 

Jenerał d'Abovilie, który iako Do- 
wodca wla Fere zniweczył był zamach 
Jenerała Lefebyre » Deseouettes (obecz 
nego teraz także w Paryżu), miał audyena 
cyę u Bonapartego. 

Marszałek Suchet, który przyiechał 
był do Paryża zSztrasburga, odiechał 
tamże znowu d. 4 Kwietnia z wazżuzmi zle. 
ceniami Bonapartego, 

Marszałek Oudinot (Xiążę Reggio) 
bawi także w Paryżu. — Małżonka Msrs 
szałka Masseny, która się takoż w Pary- 
żu znayduie, iadła d., 3. Kwietnia u stołu 
Bonapartego. 


Minister spraw wewnętrznych, pisał do 
wszystkich Prefektów Departamentów ieszcza 
ku końcowi Marca następoiący list okólny. 

„Mości Panie Prefekcie! Bsłeś przez 
pismo Ministra Sekretarza Stanu pod dniem 
21. t m. uwiadomiony, iż Cesarz do swćy 
stolicy pewrócił, i że masz otrzymać dalsze 
instrukcye od Ministra spraw wewnętrznych, 
którego J. C. Mość mianować zechce, Ceł 
sarz zaszczycił mię swym wyborem do tego, 
i winszuię sobie szczęścia w stosunkach, 
w które wchodzę przez to z WPanem ; ie- 
stem zapewniony, iż mi bardzo przyiemnemi 
będa, gdyż pewnie wswóy gorliwości , ules 
głości, i natężeniach swoich okażesz się pie- 
zmordowanym, aby odpowiedzieć godnie zas 
ufaniu J. C. Mości. Cesarz, otoczony woy: 
skiem i Ludem przeiechał wśród naysłodszych 
uczuć przez Kraie ewoie. Podróż iego wye 
stawiała wszędzie obraz tryumfu, a ten prze- 
pych, do którego się tylko sam zapał przyłos 
żył, nie wycisnął ani iedaćy łzy Żadnemu 
ziego Poddanych; wszędzie ich nazywał 
swoiemi dziećmi, które uyrzały znowu w nim 
Oyca,trudniącego się iedynieich dobrem i sła< 
wą narodową. Jakiómże zaufaniem, i iakićmże 
bezpieczeństwem nie powinienby przeiąć tea 
powrót wszystkich podległych zarządowi 
Włana. — Niedołężni Xiążęta, których nam 
narzucili cudzoziemcy, i którzy naszym pras 
wóm i obyczaióm stali się obcymi, starali 
się podczas piętnastomiesięcznego bezkróles 
wia przywieśdz nas do czasów feudalizmu; 
ukrywali oni źle swe zamiary pod płaszCzy* 
kiem liberalnych myśli, które słowami wyraża- 
li; czego iednak ukryć nie mogli, iest owa 
garstka ludzi, którzy ich sprawie przychylpy: 


+ 


mi byli, i którzy ich prawie całkiem opuście 
Ji, oraz dopuścili im uciec Oyczyzny, która 
ich iuż po drugi raz złona swoiego wypę- 
dza. Wydrukowane w Monitorze Akta rzą- 
dowe dały WPanu pewnie poznać wysokie 
zamiary naszego prawego Władcy; nie o- 
puszczay ani iedoćy chwili dla rozszerzenia 
ich między swymiPodległymi przez publicz: 
se przylepianie. Pozwołuy WPan nas 
zad va mieysca Urzędników municypalnych, 
którzy dla swych mniemań politycznych, 
łub iako nabywcy dóbr narodowych &c. 
eddalonymi byli. Wszędzie, gdzie dla służ. 
by Cesarza i Narodu, nieoddzielnych teraz 
od siebie, uznasz WPan za przyzwoity lab 
potrzebny takowy środek, wyday wezwania 
lub tymczasowe nominacye, przyczem iednak 
nie omieszkasz mi we 24 godzinach przesys 
łać o tém rapportu, Dołączysz do swych 
pism imienną listę z przypiskami, które bę- 
dą mogły zwrócić zawsze baczność moią 
wieoczas, gdy mi kogo J. C. Mości do osta- 
tecznego mianowania proponować, wypadnie” 
Co się tycze tych Urzędników, którzy 
iuż od J. C. Mości mianowanymi byli, a tes 
raz pa swe mieysca powołanymi bydźz mae 
ią, przyślesz mi WPan tylko ich nazwiska 
i odwołasz się na noty, które się względem 
nich w biórze moićm znayduią. — Bądź 
Mości Panie Prefekcie wskroś przeiętym zas 
miarami, które Cesarz dla szczęścia Narodu 
przedsięwziął, Połączmy nasze starania dla 
ziednania miłości Monarsze, którego nam 
Opatrzność znowu wróciłs, i którzy nam i 
dziecióm naszym równość praw obywatel: 
skich, używanie wszelkiey własności, i niez 
mniey drogi honor narodowy zapewnia, 
Spuszczam się na gorliwość WPanma, iż roz- 
poczniesz znowu swoią kozrespondencyę z 
ową dawną czynnością; ia nie omieszkam 
bycaymniey poświęcić iey wszelkiey staran: 
ności i uwagi moiey. — Przyimiy Mości 
Panie Prefekcie, zapewnienie mego zupełne« 
go szacónku.- 


— 


(Podpis.) Carnot. 

Minister bolicyi Fouché pisał także 
do Prefektów pod d. 31. Marca list okólny, 
w którym polecając im utrzy manie publicznego 
porządku, tudzież straž nad bezpieczeństwem 
Państwa i poiedyńczych osób, rozkazuie im 
bie spuszczać nigdy z oka przepisów spra- 
wiedliwości, W ogólności aaś zaleca onymże, 
aby zaniechali zupełnie dawnieyszą podeys 
rzliwą, gwałtowną zaczepną Policyę, a 
powrócili do granic liberalnćy i rozsądnóy 
Policyi uważaiącźy. 
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Minister Przychodów uspokaia takoż 
pismem  okólnóm kupców lasów i dóbr 
gminoych za czasu Burbonów; kontrakty 
ich, iak dalece takowe prawnie zawartemi 
zostały, będą utrzymane, 


Oto są (przyrzeczone w przeszłym Wrze 
Gazcty naszey) doniesienia Monitora Pary zz 
kiego z dnia 5go i ógo Kwietnia, 

Naprzód donosi tenże zBordeaux pod 
d. 2 Kwietnią co następuie: 

„Jenerał Clauzel przybył d. 31. Mar-- 
ca do Śt. Andre «deCubsac. Żandarmo= 
wie, wysłani dla strzeżepia gościńców, złąe 
Czyli się z nim zaraz. Sciągnął ón takoż do 
siebie osadę twierdzy Blaye, która troy- 
kolorową wy wiesiła chorągiew, Niektórzy 
ochotnicy i gwardyści narodowi, którzy zay: 
mowali pod 5. Vincent na prawym brze- 
BU szańiec przedmostawy, cofoęli się iak 
nayśpieszniey pó uczynionych do nich dwóch 
Wystrzałach z dział, gdy tymczasem Jenerał 
Clauzel most łyżwowy sprowadzić Kas 
zał. Nazaiutrz ochotmcy, którzy cofnęli się 
byli da Bastide, przeprawili się przez rzes 
kę Garronne, i zaięli stanowisko nad mu» 
rowaną groblą pod Bordeanx. Wpośród 
tego czasu Xiężna d'Angoulóćme miała moz 
wy do żołnierzy dla zachęcesia ich do odz 
poru; ałe gdy ci do tego nakłomić się nie 
dali, powróciła na groblę dla zachęcenia stos 
iących oa niey w szyku boiowym ochotni= 
ków. Dano ognia na Jenerąła Clauzel, 
ale gdy słoiące nsprzeciw woysko na to nie 
zważało, a Lud się oburzył, oddaliła się 
Xiężna, Potém strzelali ochotnicy (niewies 
dzićć dla czego) sami do siebie, przyczóm poe 
legł ieden Kapitan zabity od ludzi swoich, 
2a kilkunastu ochotników rany odniosło. 
Jenerał Clauzel nie kaaał ze swoiey stros 
ny ani razu wystrzelić, Przybył do niego 
Parlamentarz. Xiężna d Angoułóme opus 
ścła miasto o godz. Smćy uwolniwszy strone 
ników swoich od przysięgi, i wsiadła w Po- 
uillac na statek. Dziś zrana (d. 2. Kwie- 
tnia) o gadz. 1itóy wszedł Jen. Clauzel 
do miasta wśród okrzyków woyska i ludu: 
„Niech żyie Cesarz!‘ Wszędzie panuie pay- 
większy porządek. Rozszerzono wszędzie» 
wiadomości o wieźdaie Cesarza do Pary», 
ża Óc. Oc, 


Monitor Paryzki pod d. 6. Kwies 
tnia (z którego wyczytniemy, że Bonapar- 
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te bawi ciągłe w Paryżu; codziennie Des 
putacye przyymuje i z Ministrami swoimi 
parady odprawia), zawierą takoż urzędowe 
doniesienie Jenerała Clauzel o zaięciu 
miasta Bordeaux. Według tego doniesiee 
nia nie misł ten Jenerał więcóy nad 50 Żans 
darmów i 150 ludzi piechoty z zma działa- 
mi, gdy stanął pod Bordeaux. Na posła. 
ne tam wezwanie swoje, odebrał ieszcze d. 
1. Kwietnia następujące pismo od Władz 
miey skich : : 7 

„Panie Jenerale! Xiężaa Jeymość dA ne 
gouléme, uwiadomiona o tém, co Wła. 
dzóm cywilnym i woyskowym miasta udzie. 
liłeś, gotuie się iuż do odiazdu, W imieniu 
Władz wszystkich prosiemy WPana zacze 
kać aż do iutra, aby ten odiazd nastąpić 
mógł bez żadnego nieszczęścia dla tego mia: 
sta. Mamy honor bydź &c. 

(Podpisy) Decaen Jenerał Porucznik, 
— Baron de Val. Susenay Prefekt, — 
Hrabia Lynch, Prezydent Miasta. 

Odpowiedź na to była taka: 

„„Mości Panowie! Pozostanę w Basti- 
de. Raczcie mi przysłać Jenerała i w Bore 
deaux wszelkicy użyć przeaorności, aby 
spokoyność publiezna zaburzoną nie była. 
Możecie mi wierzyć, iż rad uczynię wszyste 
ko, co miastu Bordeaux i WPanóm przy- 
iemnóm bydź może. Zalecam przysłanemu 
do mnie Oficerowi, aby Wam:to zapewnie: 
nie ustnie powtórzył, — Raczcie Mości Pas 
nowie przyjąć &c. — W Cubsac dnia 1. 
Kwietnia 1815. 


(Podpis) Clauzel. 


Prezydent miasta Hrabia Lynch, któ: 
ry się uaygorliwszym stroaoikiem Króla os 
kazał, nie pozostał się w Bordeaux, lecz 
wyiechał za Xiężną d' Angoulóme. 

Według dalszych, zawartych w Monitos 
rze Paryzkim doniesień z Bordeaux 
pod d, 3. Kwietnia, byli tam wszyscy spo» 
kogni. c 


Gazeta Wiedeńska zawiera następu- 
iący artykuł: 

„Monitor Paryzki i inne Gazety 
Francuzkie zawiersią uwagi nad Dekla- 
racyą, którą wydał Kongres Wiedeński 
d. 13. Marca. Pisarze tych uwag staraią się 
zbiiać w tonie nayniedorzecznieyszćy obłudy 
powody owéy Deklaracyi i usiłuią dowieśdź, 
że ona wspiera się na zupełnie mylnych 


twierdzeniach, Że nigdzie Ludowi Francuze 
kiemu nie czyniono przymusu, że publiczna 
spokoyność nie iest bynaymniey zawichrzoną, 
że Napeleon kochanym iest w całćy 
Fraucyi, i że ón i woysko iego niczego 
bardziey mie pragną, iak utrzymania pokoia, 
„„Nie wystrzelono (takie są dalsze w rzeczo: 
nych uwagach wyrazy) ani razu z dział, nie 
przełano ani kropli krwi, nie dawano żadoe- 
go odporu. Burbony i ich stronnicy czuli 
się tak słabymi, iż nie próbowali żadnego 
środka do obrony, a nawet żadnego środka 
do uzyskania czasu. Burbony upadli, po- 
nieważ niczego mocno się nie trzymali.'* `œ 
„Jak bardzo (pisze daléy Gazeta Wić- 
deńska) mylnemi są powyższe twierdzenia 
i wnioski, poznać to można po nayświeże 
szych doniesieniach Monitora zdnia 8go 
Kwietoia, który przerywaiąc teraz milczenie 
o zaszłych w pofudniowćy Francyi zdarze- 
miach, i który (pomimo przypisania partyi 
troykolorowey wszelkich korzyści) wyznaie 
aż nad to, że rzeczywiście części Ludu Frana 
cuzkiego przymus uczyniono, że rzeczywiście 
spokoynosć publiczna zawichrzoną została, i 
że w rieczy saméy strzelają z dział, przys 
czóm padaią setkami nieszczęśliwi w obronie 
prawego Króla swoiego, a zatóćm przecież 
krew się przelewa i przecież dawanym iest od- 
OO 
8 Rzeczone, od Ministeriium woyny u. 
dzielone doniesienia, brzmią iak następuie; 
„Starano się różnemi sposobami nakło- 
nić Jenerała -Porucznika d’ Arricau do od. 
dania cytadelli Perpignan nieregularnym i 
nowo - zaciągnionym żołaierzóm; zachował 
őn iednak dla Cesarza tę cytadellę, tudzież 
taiasto 1 cały Departament Pireneów 
Wschodnich, w którym nie okazał się 
żaden znak odporu; kolory narodowe przy- 
ięte tam wszędzie. —— Pomimo wszelkiego 
usiłowania Xięcia d'Angoulóme, wspiera 
się całe powstanie w południowych okoli= 
cach bardziey na słowach, iak na czynach, 
— Przepiesiono do Nimes t3ty pułk liniio- 
wy, ponieważ mn nie dowierzano; na resztę 
pułków równie tak mało spuścić się można; 
wyglądaią one zniecierpliwością chwili, w 
któróy za Cesarzem oświadczćć się będa 
mogły, — Pani d Arricau, która przywio» 
zła listy od męża swoiego zpowyższemi wia- 
domościami, wyiechała zPevpignaa dnia 
30. Marca. Przeieżdzała ona d. 31. przez 
Tuluzę. Xiążę dAngoulóme znaydo= 
wał sie tamże : P, Damas, który zdawał 
się bydżź iedyną znakomitą osobą w orszaku 


iego. Starał Ón się zbierać żołnierzy, lecz 
nadaremnie. Pod Valence złączył się $3ci 
pułk z5$mym wśród ekrzyków: „Niech żys 
ie Cesarz!'* Kilka Gmin dało im troykolo- 
rowe choragwie. —— Zniknęła wszelka nies 
spokoynaść i obawa wovny domowćy w 
Departamentach Wyższych Alpów i Jze- 
ry. Pozostali jeszcze niektórzy rozprószemi 
Prowancyanie, którzy wkrótce uwięzionymi 
zastaną, ieżeli natychmiast do domów swych 
nie powrócą. Ogłoszenie wiadomości z P a= 
ryża uprzatuęło zwolna wszelką obawę. 
-— QGwardye narodowe wVizille, de la 
Mure i Gorps, sprawiły się wybornie z 
Prowaccyanaimi, którzy zsgrażali ossdzeniem 
wąwozów tamteyszych. — Małe potyczki, 
które zaszły, mie miały żadnych  daiszych 
skuików, prócz trch, że buntownicy nie do: 
stali kroku i birsko 60 iudzi utracili, a żot- 
nierze Cesarscy 4rech raniocych mieli, Sa- 
me tylko gwardye narodowe z Drome, byś 
ły w potyczce; woysko, które wsiadło na 
statki pod Lugdunem, nie nadciągnęło 
było ieszcze, Wiadomości te wyiętemi są Z 
korrespondencyi Jenerałów Lasanlcette, 
Chabot i Gardanoe, z korrespondencyi 
Jenerała Desajx,który dowod:i w Lugdu- 
nie, a nakoniec z ustnych doniesień przybye 
łego właśnie do Paryża Jenerała Rastole 
lani“ - 

Oprócz tego zawiera ieszcze Monitor 
Paryzki następuiący rapport z Ługdunu 
pod d. 4. Kwietnia : p 

„Gwardye narodowe w Grenoble i 
w całym Departamencie wzięły się do bro. 
ni. Wyrok w Lugdonie wydany, powie- 
rzył im obronę ich ziemi na przypadek, gdy: 
by tanowe zagrożona była. Mieszkańcy 
Delfinatu odpowiedzieli takoż temu we- 
zwaniu. Nadciągali ochotnicy z Marśsy» 
lii. Miasto Grenoble kazało pisać da 
miasta Marsylii dla wystawienia mu nie- 
rozsądku takowego przedsięwzięcia, oraz dla 
doniesienia mu, że gwardye narodowe nie 
dopuszczą tego, aby Delfinat stać się miał 
teatrem woymy domowćy. Pomimo tego pes 
suoął się był iednakże do Sisteron Jene- 
rał Ernouf z 1500 Marsyliisnami i 2ma 
pułkami piechoty lioiiowóy. Jenerał Cha- 
bert wyruszył zgwardyami narodowemi 
miast Grenoble, Vizille, Mure i 
Gorps. Spotkawszysię z owćm woyskiem, 
rozmawiał z Jenerałem Gardanne, a 58my 
pułk przeszedł natychmiast, za którym to 
przykładem poszedł także pułk 8gci we dwa 
daie późniey ; Marsyliianie uciekeli patóm 
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na wszystkie strony. — Podcass tego zda- 
tzcnia obrócił się drugi, również tak moc» 
ny oddział, przy którym zpaydował się pułk 
iety, z Xięciem d'Aogoulóme ku Mons 
telimart. Mieszkańcy Drome nie byli u- 
zbroieni dla odparcia tego oddziału. Ude- 
rzono na gwałt wa dzwony. Jen. Dobel- 
le zebrał 600 ludzi gwardyi narodowóy i 
ruszył zrimi przeciw buntownikóm. Przy» 
szło z nimi do potyczki; zostali edparci i 
utracili iuż bylh 20 ludzi w zabitych i ranioe 
nych, gdy bataliton z rogo pułku przeszedł 
most i wziął troykolerową chor. giew. Gwar- 
dye narodowe pośpieszyły ku tym żołnies 
rzóm dla uściskania ich po bretersku; ale 
ci zdraycy wystaw li natychmiast znowu 
białą chorągiew, i dali ognia do gwardye 
stów narodowych, przez co, wprawdzie kils 
ku tylko, raby odniosło; gdy zaš raeczony 
bataliion przeszedł iuż był most, przeto na- 
darzy?o to zdradzięctwo chwilową korzyść 
bustownikóm, którzy potóm do Valence 
wkroczyli. — Jeserał Grou ch y dewiea 
dziawszy się o tém kaizsł wyruszyć ż Lugs 
dunu gwardyóm naro l. wym zótym puł- 
kiem liniowym pad sprawą Jenerała Po- 
rucznika Pire, Jen, Łasalcette wysłał 
gwardye narodawe z Grenoble do St 
Marcellin dla natarcia zboku na bunto. 
wników., Jane oddziały gwardyi maro 'owóy 
nadciągały ze wszech strón. Xiszę d'An- 
goulóć me przestraszony panuiącym w 
Delfinacie duchem Ludu i zrobionemi 
wLugdynie przygotowaniami, opuścił nae 
tvchmiasz Valence i cofnął się do Mone 
telimartu, przyczóm go żywo ścigano, 
Jen. Grouchy wyiechał teraz dla obięcia 
osobiście dowództwa pad woyskiem t posu: 
nięcia się aż do Marsylii w celu siłunie:. 
nia tamże lego buntu ** 

W pośród tego czasu otrzymała troy» 
kolorowa pertya nad rzekami Dordogne i 
Garonne przewagę; m eysca „dngoułćjne , 
Perigucux, Tuille, Aurillac, Cahors i Raohdez 
ogłosiły się za nią, a dnia 2. Kwietnia i 
Miasto Bordeaux poddacź się musiało, 
Według doniesień Monitora ogłosiły się 
takoż Pajonne, Pau, i Perpignan za tą gar. 
tyą, a nadeszła dnia 9. Kwietnia z Paryża 
do Strasburga telegraficzna depesza doe 
niosła, że nawet Tuluza , /Montpoliier i cała 
Langwedocya poprzypiaały kolory Bonas 
partego. (Obszernieyszych i pewnieyszych 
o tém doniesień spodziewać się ieszcze Nas - 


leży). 


